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Ewangelja 
na niedzielę dwudziestą czwartą po Świątkach 

zapisana u św. Mateusza rozdział XIII, wiersz 31—35. 
Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, mó 

wiąc: Podobne jest Królestwo niebieskie ziarnu gor-
czycznemu. które wziąwszy człowiek wsiał na roli 
swojej. Które najmniejszeć jest ze wszego nasienia: 
ale kiedy urośnie większe jest od wszech jarzyn i sta-
wa się drzewem, tak iż przychodzą ptacy niebiescy 
i mieszkają1 w gałązkach jego. Insze podobieństwo 
powiedział im: Podobne jest Królestwo niebieskie 
kwasowi, który wziąwszy niewiasta zakryła we trzy 
miary mąki, aż wszystka skwaśniała. To 
mówił Jezus podobieństwach do rzeszy, a krom 

podobieństwa mówił im, aby się wypełniło to, co 
jest rzeczono przez proroka mówiącego: Otworzę 
usta moje w przypowieściach, będę wypowiadał skry-
te rzeczy od założenia świata. 

Lekcja 

wr-^e1 i /n? ' 

z pierwszego listu św. Pawła do*Tessal. 
rozdział I, wiersz 1 —10. ^ 

Bracia! Dziękujemy Bogu za was wszystkich, 
upominając was w modlitwach naszych bez prze-

stanku pamiętając na dzieło wiary waszej, i pracę, i 
miłość, cierpliwość nadzieję Pana naszego Jezusa 
Chrystusa przed Bogiem i Ojcem naszym, wiedząc 

M^nmPWUWH IJ. II 1 Lin LI ^ weselem 
Ducha Św. się sta* wzorem wszystkim 
wierzącnrn v Macedonii i * Achai. Albowiem od 

wierzącymjest mowa Pańska nie tylko w Mace-
donii i w Achai ale na wszelkiem miejscu wiara wa-
szą która ku rozeszła się tak, iż nam nie trze-
ba nic mówiś. Bo mi o was opowiadają, jakieśmy 
wejście do was mieli i jakoście się nawrócili do Boga 
od bałwanów, abyście służyli Bogu żywemu i praw-
dziwemu, i oczekiwali Syna Jego z niebios którego 
wzbudził z martwych Jezusa, który nas wyrwał od 
gniewu przyszłego. 

Na Dzień Zaduszny. 
Memento mori. 

Przez okno moje smutnie spoglądam 
Na ugór szary, skostniały 
I choć jednego kwiatka wyglądam, 
Lecz wsżystkie — wszystkie zwiędniały. 

Gdzie w lecie zboże rosło szumiące 
Tam puste widać zagony, 
A gdzie kwiateczki kwitły na łące 

Tam kraczą smutne dziś wrony. 

A wiatr szamoce silnie oknami 
I pieśń zawodzi smutną, ponurą, 

Tu rzuca piasek, miota listkami, 
Tam znów pomiata pędzącą chmurą. 

I mgła okrywa szarym welonem 
Wokoło lasy i pola 
A dzwon zaduszny żałosnym tonem 
„Memento mori" gdzieś woła. 

Marja Z i e n t a r ó w n a . 

„Tadeusz Kościuszko". 
W 104 rocznicę śmierci. 

-Pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest 
odważyć się być wolnym; pierwszy krok 
do zwycięstwa — poznać się na własnej 
sile*. 

Kościuszko: Odezwa do Narodu. > 
W dniu 15 października 1817 r. zmarł na wy-

gnaniu pierwszy republikanin naczelnik i bohater Na-
rodu — Tadeusz Kościuszko. 

Po drugim rozbiorze Polski, z której pod rząda-
mi Targowiczan, kierowanych wyciągniętą z Peters-
burga ręką, pozostały jedynie strzępy - nie zasypiał 
patriotyczny Duch Narodu, On to obrał sobie za 
przewodnika Tadeusza Kościuszkę, który stanąwszy 
na czele władz cywilnych i wojskowych" w świetnej 
odezwie, wezwał cały Naród »by odważył się być 
wolnym*. 
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I usłuchał Naród swego Naczelnika. Tysiące suk-
man chłopskich okwieciło szeregi bohaterskiego woj-

ka Brat szlachcic stanął obok brała chłopa i brata 
rzemieślnika, by życiem przypieczętować wolność 

Pierwsze świetne zwycięstwo tej jednomyślnej 
gromady rozniosło się echem po całym kraju. Siawa 

Racławic zatrzęsła posadami niewoli. 
Szewc Kiliński oczyszcza Warszawę z gniazd 

drajców i żelaznej stopy najeźdcy. Pułkownik Jasiń 
ski na czele bohaterskich tłumów daje świadectwo, 
że Wilno to — Polska. Generał Dąbrowski wraz z 
szewcem Kilińskim zrzuca jarzmo pruskie z gnębionej 
Wielkopolski. 

I zdawaćby się mogło, że tak świetnie zapoczą-
kowane powstanie Kościuszkowskie umocni dni 

wolności. « 
Lecz nad Rzeczypospolitą zaczęły się gromadzić 

groźne chmury. Dziesiątki tysięcy żołdaków rosyjskich 
wyruszyły na wydarcie Polsce serca - Warszawy. 
Pod Maciejowicami zastąpił im drogę Tadeusz Ko-
ściuszko i własną piersią odrzucić chciał nawałę 
najeźdcy poza granice Ojczyzny. Bohaterskie zmagania 
zakończyła klęska, śladem której szła wiekowa niewola. 

Pierwszy Naczelnik złamany niepowodzeniem, juz 
więcej osobiście nie podźwignął sztandaru Narodowe 
go Ale duch jego ożywiał wszystkie bohaterskie 
porywy, dające świadectwo wiekowej prawdzie, że 
»Nie zginęła, póki my żyjemy«. Słowa odezwy Ko-
ściuszkowskiej, przekute na pieśń Legjonów stały się 
najserdeczniejszą krwią serc wszystkich późniejszych 
patrjotów, których wspólny, wiekowy wysiłek uwień 
czony został palmą zwycięstwa dni ostatnich. 

•Pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest odwa-
żyć się być wolnym*. 

Krok ten już wypełniliśmy i czeka nas jeszcze 
krok drugi t.j. pierwszy krok 
którego warunkiem jest "poznanie się na własnej sile. 

Jeśli i ten potrafimy  spełnić, wówczas zapewnimy so-
bie długowieczną świetną p r z y s z ł o ś ć ' N a r o d o w j e c " . 

brutalni i zepsuci. Zaledwie ich uważać można za 
ludzi, nienawidzę ich". Tak, tak, kto wiatr sieje, bu-

Dr. Zdziarski roku 1918-ego w lwowskiej Gaze-
cie kościelnej" ogłosił s z e r e g artykułów pod tytułem 
„Z twórczości rewolucyjnej GOrkiego. Rozprawy te 
miały wyjść w osobnej odbitce, czy zas rzeczywiście 
wyszły jako osobna książka, tego nie wierm-

Wielkie talenty wszech odcieni znajdują  się; nie 
raz w niebezpieczeństwie wykolejenia, to jest łatwo 
mogą dostać się na bezdroża, kiedy przestaną mo-
dlić się i upokarzać przed Bogiem. — , 

Lecz zwróćmy się teraz do objawów bardzie] 
radosnych.^ Któż z nas starszych znękanych walkami nie 
uczuje potrzeby oderwać się od polityki, od zgiełku 
światowego, a skupić się w sobie przenosząc się 
myślą do szczęśliwszych czasów dziecięcych do cza-
sów niewinnych marzeń o zaklętych skarbach zam 
czyskach i królewnach. Tak, to był czas budowania 
zamków na lodzie, ale był to najszczęsliwszy może 
czas naszego życia, ten świat dziecięcy^ zaludniony 
tajemniczemi istotami i cudownemi zdarzeniami . 

Nie byłobyż to dobrze, dla rozrywki ducha dla 
zapomnienia kłopotów i trosk życiowych, dla prze-
oczenia polityki i nieradosnych jej ziawisk brać do 
ręki książki, ulubione przez dziatwę, to jest bajKi 

I w których 'rozmawiają zwierzęta, starodawne klechdy 
1 i baśnie, podające wytwory bujnej fantazji  ludowej 

Tak lak w rzeczywistości. Są mrowie, 
zbrzydła polityka i gazeta, górnolotna . ^ g g 
7 . . . «Tiikaiacv rctfrywic  ^ S W I 
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To i owo. 
Pogadanka literacka. 

literatura iako i wszelka sztuka ma służyć ku 
dozwolonej rozrywce, ku uszlachetnieniu i kształceniu 
człowieka dla rozradowania jego serca i umysłu. 
Pięknie o tem pisał ks. biskup Keppler we Wyrtem-

bergji w swem znakomitem dziele: Więcej radości. 
Cóż atoli się dzieje? Niejedni nowocześnie pisarze 

malarze, rzeźbiarze ugrzęźli w błocie i wydobywają 
stąd cuchnące rzeczy. Inni ugamaią się za nowator 
stwami, i by uchodzić za reformatorów  i proroków, 
przewrotne swe idee przelewają na papier i w lśnią 
cej szacie zewnętrznej i pięknemi słówkami trują czy telnika a szczególniej młodzież niedoświadczoną 

Do takich nowomodnych proroków należą i wy 
stawiani pisarze rosyjscy Lew Tołstoj,. Maksym Gor-
kij Pierwszy swojemi teorami stara się podkopać 
religię objawioną, wszelką nadprzyrodzonej ustalo-
ną budowę społeczną, drugi prosto uczy anarchji, 

zorzyaia pumjM» « g a Ł i , u i *=» .. 
i nowomodny romans, szukający równo 
wagi ducha w czytaniu bajek, baśni | kieoia 

Każdy naród ma swych baśniarży czyli 
bajkopisów Szczycili się nimi już starożytni Grecy 

i Rzymianie. nowoczesnych 
baikami Lafontaina.  Niem 

cy maja Gellerta, Rosjanie stawiają swego Kryłowa 
na równi z Lafontain'em.  W literaturze polskiej miej 
sce pierwszego pisarza bajek zajmuje I g n a c y Kra-
s icki , biskup warmijski, który roku 1801-ego zakon-

czył Krasicki ułożył więc liczne bajki. O bajkach zaś 
wyraża się Chościszewski 

mające podobieństwo prawdy. Przez takie zmyśle-
nie podaje bajka naukę dla ludzi. Najczęściej wystę-
pują w bajce rzwierzęta, które działają . mówią jak 

ludzie Lis w bajce znaczy zawsze człowieka chy-
trego, osieł głupiego, wilk żarłocznego, owca łagod 
nego itd. Bajki są mianowicie dobre dla dzieci, kto-

re w nich spamiętają sobie niejedną nauKę na całe 

Krasicki napisał też satyry, w ^ ^ ^ f t r n l a i i  i 
żartobliwie wytyka wady i błędy dawiejszych Pola-
ków Oto dwie  próbki z utworów ^ Krasickiego 

Ptaszki w k l a t c e , 
„Czegóż płaczesz? — staremu mówił. 

czyżyk młody, — g. m S f 
„Masz teraz lepsze w klatce 

niż w polu wygody!" — 
„Tyś w niej zrodzon - rzekł stary — 

przeto ci wybaczę 
„Jam był wolny, dziś w klatce 

i dla tego płaczę^ 
Wierszyk ten oczywiście odnosi się do Polski, 

która przez rozbiory utraciła wolność. 

. V ; jj? i i 
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Doktór, . l d « 1« « • * 

S ' y i T i i f i S  r 
Za czwartym jeszcze bardziej a za piąi, 

Polsce jeszcze drugi ^ J f j ^ a w 

nia roku 1857-ego umarł w Warszawie. 
Oto jedna z jego bajeczek: 

; K o % a i s u c z k a . 
Kotka Wkm  przestrzegała, 
By kiełbaski nie ruszała, 
A suczka jej odpowiada: 
• Przykład lepszy niżli rada«. 

Na poc^ku sierpnia tego roku P u s t a k do 
wiedział się z „Kuriera Śląskiego , » ™ 

Ularzystwo Oświaty « - S p t w M ™ 
wydało dwa tomiki .Bajek dla^dziatwy . z n i e 
S0bie, jeżeli te Ibajki dobr <ila d .at,* dU ? ^ 

Pan' |S'zbawca nasz napominrii na, r.byśrny się stal, 

członek, z a ^ u wspo^nian^ T o w , 
zeczytalem ie. 

:(ciajeK, t ^ jr . , azeczki ze 
Zawir Mściwym ich znaczę 
Śląska nie baśnie czyli 
czemu — po nfemiecKU  > f ^ D c m vi:pmipC oznacza 
ś m i lub m d o s y ć wpośród tych 
nazwą „Marchen ? ^, P r f> t . e

t '" w ^ S >
0 ne „ rozbójnikach 

' « f  świat marze, 
wypełniać szlachetnemi czynami P ^ ^ m . 

Dobrze Pustelnik tegci Ju ™ P ł a t k a r n i a 
wnością już kilkadziesiąt lat temu, *edy 
Chocieszyńskiego w Poznaniu wydałazmo 
zatytułowany „Baju baju jeżeli ^ n ^ my ^ 
sWego. Wybór był doborowy > chocM*^? a 
praeważnie były tłumaczeniami z 
właśnie literatura niemiecka posiana 
umysł, 
we i Czytało się jak o r y ^ ^ ^ H / { 

Kiedv nasza poetka warmifbka 

2 , 'orawiać i to pole, bo kocnaną e . 

. B • nhiaTlewicą, a prawicą I P P t o P o r c m ' 1 
potem ją obiąt iewicą, v d ż i z n y m : 
wołał g^sem donosem a targnąć na 

- Śmierć każdemu, ktosię^ g g M a r i a n ^ s , 
Matkę Boga naszego. piersiach tchu 
^ ^ p r f ^  do ostatniej kro-

Tarnowski wiał całą jego istotę, bita zen sium e . 
o k o miotało błyskawicami ^ ^ „ { j k t ó ^ m u-
t Z J S S . W " ^ w V o k r a d z P k ą rękę wyciągnie 
d ° « r t r n f  zduniiem, U - z y s t e 

wa cisza zaległa p i e r w s i dszi przerw^. Choć Druhowie bohatera » ' cm*P> h w o l 

^ f i K S  a gromkim M  1 .A cnoc ,e | 

s w e g o n^we.nikah i i ft**^™ 
Ołośny pomruk przeleciał pojzweą 

gach. Pobijała ich taka s
 u s o b i e tak 

fadni,  oblani rum.encem sromu wia 4 n i l < t n ) e 
haniebnie bohater z n ' = h

f f 0
i a d ^ d l l i się w końcu z 

śmiał się zbliżyć d o m e g o Obuo ^ 
zadumy i podz.wien.a wytoi oK y w s U b o 
tarli gromadą. Zatrzymali się jeana*. y w l ] a } 
wiem: oparty barkami o.podstawę posąg , 
r C ^ i S o ^ przystąpić do 

$ Rycerz Marji. 
pokończenie). 

z ; T s , 7 ę , e t C e ^ 1 ^ a zaprzaństwo i iwię-

Ale ich lęk S-wAl j j i c a . t ^ orzyskoczył do 
Tarnowski, uzWOta w W f c L ,  Panienki, 

posągu, przycisnął usta do sic ł̂f 

czach i upadł bezwładnie u stop m ^ ^ 
^ " f f i S Ł PŻołdactwo szwedzkie już triumfuje,. 

wrzeszczy z wściekłości, huraganu: 
' _ Giń, albo rąb figurę!!! 

stała^Niepokalana, odsłonił swe piersi obiema rękami, 
i rzek! z zapałem: mojego będę _ oto me serce! Krwią serca i s o d . 
bronił czci Matki Boga moiego, gdy mi ju 
mówiły posługi. , t odsłoniętą pierś 

Dzida oficera  przebita na wyui 
> 0 h 4 5 ł C z e ś ć mu i chwała!!! - zawołała polska 

d r U Ż y ™ C z e ś ć mu i chwała!!! - powtórzyło echo 

^ T Ś o bohatera 
krvłiąZwłasną ratnUną^^A m^ętoy * Niepokalaną 

1 Ś n i t n 3 P i S : OTO MATKA TWOJA! 

A Niepokalana P ^ * ^ 

- f S ł a  & ^ ^ ura- Sodalisa 



Czy ty pamiętasz. 
Czy ty pamiętasz moja kochana? 
Czy ty pamiętasz owe wieczory? 
Kiedy księżyca tarcza świetlana 
Zalała blaskiem pola i bory? 
A rozkochany słowik wśród gaju 
Nucił nam piosnki tęskne a rzewne -
Myśmy tą ścieżką szli przy ruczaju 
Na łąkach snuły mgły się powiewne. 
A stara jabłoń już rozkwitnięta 
Pachnące płatki na nas rzucała 
A tyś wesoła i uśmiechnięta ' 
Do wianka kwiaty na łące rwała. 
O! widzę dzisiaj tak widzę Ciebie 
W twojej powiewnej białej sukience, 
rak wiątką, czystą jak anioł w niebie 
Kiedy nad dzieckiem wyciąga ręce. 
Włos ciemny kruczy zdobi twe skronie, 
Różowym blaskiem oblane lica, 
W twojich źrenicach niebieskich płonie 
Jaśniejsze światło niźli księżyca. 
I tak spowita w blaski promieni 
Stoisz tak jasna, przepiękna, cudna, 
Na tej błękitnej nieba przestrzeni 
Jak czarodziejka śliczna - lecz złudna. 
O! nie widziałem ja wtenczas chmury, 
Która nad głową moją wisiała 
I siała wokoło swój cień ponury 
Aż nagle ziemia grzmiotem zadrżała. 
I zapłonęła wtem błyskawica 
Grom bił po gromie... tyś mi zniknęta 

I znikło niebo, światło księżyca, 
A ciemność straszna mnie ogarnęła 
Dziś kiedy miesiąc płynie po niebie«,-
Gdy słyszę smętne pieśni słowika, 
Dusza ma płacze jak na pogrzebie 
I serce ostry sztylet przenika. 
i idąc ścieżką tą przy ruczaju 
Nie wznoszę w górę mych smętnych oczu, 
Choć słowik śpiewa jak ongiś w gaju 
I szemrze tęskny zdrój na uboczu. 

Marja Zientarówna z Brunswałdu 

Dr. Ludwik S t o l a r z e w i c z . 

Jezuici w Grudziądzu. 
(Dokończenie). 

^ Słynne i to szeroko były ich kazania i uroczy-
stości kościelne odprawiane z największym przepy-
chem, na które ściągały tłumy wiernych z dalekich 
stron Pomorza. 

Działalnością swą sięgali także do Niemców, 
utrzymując dla nich osobnego kaznodzieję i odpra-
wiając niemieckie nabożeństwa. 

Szkoła jezuicka sięga drugiej połowy 17 go wie-
ku, Była szkołą średniego rzędu. Poziom jej nie był 
zbyt wysoki. Skupiała w swych murach dzieci szla-
chty pruskiej, czasami nawet protestanckiej i bogat-
szego mieszczaństwa. 

Pragnąc przyciągnąć jaknajwiększa ilość uczniów, 
schlebiali im, patrząc przez palce na różne kary-
godne ekscesy, jak na przykład na występi przeciw 
protestantom. Bliższych jednak danych, choćby o 
uczących siłach nauczycielskich, i to aż do połowy 
!8-go wieku, nie posiadamy. 

Nienawiści do Jezuitów dało wyraz miasto w 
czasie najazdu króla szwedzkiego, Karola Gustawa 
na Polskę. 

Po zajęciu Grudziądza przez Szwedów w poło-
wie grudnia 1655-go roku, radość mieszkańców nie 
znała granic. 

Uznając Szwedów jako swych panów, podju-
dzają ich przeciw duchowieństwu katolickiemu, a w 
pierwszym rzędzie przeciw Jezuitom. 

Z zadowoleniem widząb jak żłdacy szweccy do" 
szczętnie łupią klasztor, jak wreszcie komendant mia-
sta, Berendtsohn, wypędza za Wisłę ograbionych 
ze wszystkiego Ojców. 

Po powrotnem zajęciu Grudziądza przez wojska 
polskie w roku 1659 ym, wracają i Jezuici, obecnie 
dążąc w pierwszym rzędzie do budowy własnego 
kościoła. i * 

Dzięki licznym ofiarom  i zapisom budowa po-
stępowała szybko ostatecznie wykończona roku 1715-
go za rządów rektora kellegjum, ojca Czyżewskiego. 

Wzniesiony w stylu rokoko, przypierając do mu-
rów kollegjum z zewnątrz nie przedstawia się zbyt 
szczególnie, fasadę  ma zupełnie prostą, mało ozdo-
bną. Za to wnętrze wprost było przepełnione rzeź-
bami i różnorodnemi upiększeniami. 

Nad wielkim ołtarzem pracowali umyślnie spro-
wadzony z Gdańska architekt Józef  Kraus i Jezuita 
Piotr Sztejner, słynny szeroko ze sztuki złotniczej. 

By dodać świętności kościołowi, sprowadzono ; 
wśród wielkich uroczystości z Jabłonna cudami sły-
nący obraz, przedstawiający św. Franciszka Ksawere-
go, mieszcząc go w ołtarzu głównym w którym 
dotychczas się znajduje. 

Przzz cały ciąg istnienia miało kollęjum licz-
nych dobrodziejów, szczodrze powiększających ma-
jątek zakonny. W pierwszym rzędzie tychże po-
mieścić trzeba rodzinę Działyńskieh; / których Jan, 
wojewoda chełmiński, podarował grunt pod budowy 
gmachu a jego brat Dominik, kasztelan chełmiński, 
sumę 25000 zł. polskich i dobra Świerczyn i Szym-
ków a synowie owego dalsze 30000 złotych 

W wieku 18-ym największą dobrodziejką była 
żona Jana Kassa, wojewody chełmińskiego, która 

przyczyniła się głównie do wykończenia kościoła. 
Kres zakonowi, a równocześnie kollegjum grudziądz-
kiemu, założył pierwszy rozbiór Polski, przejście pod 

panowanie pruskie ziem n a d w i ś l a ń s k i c h 1 k a s a t a zakonu 

Fryderyk III zadowolił się 
niem na skarb dóbr jezuickich, na które w samym 

powiecie brodnickim składało się 5 wsi, a zakonni-
!':*<s.w. ' jako nauczycieli szkoły gru-

dziądzkiej 
Słyszymy o księdzu Irzykowiczu, jako i: - k j e . 

rowniku a licach Krzysztofie  Tejchercie  Antonim 
Działowski i Michale Zawile jako nau 
czycielach poszczególnych klas 

~ "Wojny napoleońskie położyły k r e s ^ s z k ole , a 
przez lat kilkanaście mury klasztorni stały pusTkami' 

Wreszcie w roku 1816-ym miejscowy proboszcz 
ks Diettrich zakłada w gmachu pojezuickim - s e m i nar-
jum nauczycielskie męskie, które znalazło tamże po-
mieszczenie aż do chwili, kiedy poseidli Własny 
budynek. 

W roku 1895-ym miasto nabyło gmach kolle-
gjalny, pomieszczając w nim p 0 odpowiednich prze-
róbkach biura magistratu Nakoniec kościół pojezu-
icki oddano jako szkolny semmarjum nauczycielskie-

mu męskiemu, ' U s f ^ m ^ ^ ^ 


